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Moim rodzi­com,


któ­rzy pierwsi poka­zali mi świat ksią­żek.


Kocham Was
  
 


 


 


 


 


 


 


Gorąco dzię­kuję wszyst­kim wspa­nia­łym ludziom z Domu Wydaw­ni­czego REBIS,
dzięki któ­rym powstała ta książka oraz cała try­lo­gia „Sejf”.
  
 


 


 


 


 



  „Pchną­łem okno. I z łopo­tem skrzy­deł,




z czar­nych piór fur­ko­tem



  Wdarł się przez nie szum­nym lotem kruk,




ptak święty w daw­nych dniach.



  Musiał znać swą prze­szłość – zatem,




jakby gar­dził ludz­kim świa­tem,



  Z wiel­ko­pań­skim maje­sta­tem zasiadł w ciszy




tuż przy drzwiach,



  Na Ate­nie mar­mu­ro­wej tkwią­cej w niszy




tuż przy drzwiach:



  Siadł, a mnie ogar­nął strach”.




 


Edgar Allan Poe, Kruk


prze­kład Sta­ni­sław Barań­czak
  
PRO­LOG


Sika­nie w kaj­dan­kach i ze sku­tymi nogami jest czyn­no­ścią z gatunku
ekwi­li­bry­stycz­nych. Jed­nak zgod­nie z pro­ce­du­rami szcze­gól­nie
nie­bez­pieczni więź­nio­wie prze­by­wa­jący poza celą nie mogą liczyć w tej
spra­wie na inne trak­to­wa­nie. Pisuar, fiut w ręku i balan­so­wa­nie cia­łem
tak, by nie osi­kać łań­cu­cha łączą­cego skute ręce i nogi. To ważne, bo w prze­ciw­nym razie na czer­wo­nym wię­zien­nym dre­li­chu poja­wią się ciemne
plamy. A prze­cież nikt nie chce wyglą­dać, jakby się posi­kał ze stra­chu
przed wyso­kim sądem. Szcze­gól­nie w dniu ogła­sza­nia wyroku byłby to
żało­sny widok. Odda­wa­nie moczu w warun­kach ogra­ni­czo­nej swo­body ruchów
wyma­gało zatem wprawy. Wię­zień radził sobie z tym cał­kiem nie­źle. Lewą
dło­nią na ile mógł odcią­gał łań­cuch pro­wa­dzący od pasa do stóp, prawą
trzy­mał penisa i sikał w bok, nie przej­mu­jąc się tym, czy tra­fia do
pisu­aru. Naj­waż­niej­sze były suche spodnie. Jego wyczy­nom z wyraź­nym
roz­ba­wie­niem przy­glą­dało się trzech postaw­nych męż­czyzn. Zacho­wy­wali się
niczym jury Mam talent!


– Trzy­maj bestię krótko, bo się wyrwie.


– Balans, balan­suj. Liczy się praca cia­łem.


– Nie po ścia­nie!


Kwe­stiom tym obo­wiąz­kowo towa­rzy­szył rechot, który miał być
potwier­dze­niem jako­ści ser­wo­wa­nych dow­ci­pów. Trzej męż­czyźni nie
wyglą­dali jed­nak na grupę kaba­re­tową. Ich strój mocno kon­tra­sto­wał ze
swa­wol­nym zacho­wa­niem.


Każdy miał na sobie czarny kom­bi­ne­zon ochronny z nomeksu – spe­cjal­nej
nie­pal­nej tka­niny. Do tego docho­dziły kami­zelka kulo­od­porna, kami­zelka
tak­tyczna, kevla­rowy hełm, gogle, ręka­wiczki i komi­niarka. Jeśli o kimś
można było powie­dzieć, że jest uzbro­jony po zęby, to na pewno o tej
trójce. Pisto­lety, kara­biny, ładow­nice z amu­ni­cją, gra­naty hukowe i łza­wiące. W sumie ponad dwa­dzie­ścia kilo­gra­mów wypo­sa­że­nia na osobę.
Odpo­wia­dali mię­dzy innymi za to, by w toa­le­cie na dru­gim pię­trze budynku
Sądu Okrę­go­wego w War­sza­wie nie stało się nic, co unie­moż­li­wi­łoby udział
więź­nia w koń­czą­cym się pro­ce­sie. Facet, który z takim prze­ję­ciem
pró­bo­wał wła­śnie tra­fić strugą moczu do pisu­aru, musiał bez­piecz­nie
dotrzeć przed obli­cze sądu, a póź­niej z powro­tem do aresztu. Obsi­kany
czy nie, to nie miało zna­cze­nia.


– Dalej, redak­tor, idziemy, sędzia już czeka! – Wydana gło­śno, jak na
ćwi­cze­niach, komenda zbie­gła się ide­al­nie w cza­sie z zapię­ciem roz­porka.


Artur Sol­ski odwró­cił się i uśmiech­nął do swo­jego anioła stróża
sto­ją­cego z goto­wym do strzału kara­bi­nem auto­ma­tycz­nym HK416. Typowa
broń jed­no­stek anty­ter­ro­ry­stycz­nych. Sprawny ope­ra­tor jest w sta­nie
oddać z niej nawet sto strza­łów na minutę, wli­cza­jąc w to wymianę
maga­zyn­ków.


– Już skoń­czy­łem – zamel­do­wał Sol­ski, uśmie­cha­jąc się jesz­cze sze­rzej. –
Może chce­cie spraw­dzić, czy nie ukry­łem tam niczego poza moją pałą? –
Ogo­lony na łyso, za to z kil­ku­dnio­wym rudo­brą­zo­wym zaro­stem Artur
wska­zał na kro­cze.


– Prze­stań się szcze­rzyć i lepiej uwa­żaj, żebyś się nie pośli­zgnął na
scho­dach – wyce­dził jeden z zama­sko­wa­nych poli­cjan­tów.


Ruszyli do drzwi, za któ­rymi cze­kało na nich kolej­nych trzech
anty­ter­ro­ry­stów. Poszli w prawo, w kie­runku sali 252 znaj­du­ją­cej się za
rogiem dłu­giego, pustego kory­ta­rza. Sol­ski pamię­tał tę część gma­chu
jesz­cze z cza­sów, gdy przy­cho­dził tu jako dzien­ni­karz śled­czy. Te same
pożół­kłe ściany, wytarta wykła­dzina i ciem­no­brą­zowa boaze­ria. Dobrze
pamię­tał też salę 252, bo to wła­śnie w niej ogła­szano zazwy­czaj wyroki w naj­gło­śniej­szych kry­mi­nal­nych pro­ce­sach. Już z daleka sły­chać było
nara­sta­jący szum, jakby zbli­żali się do wodo­spadu. Artur wie­dział, co za
chwilę zoba­czy. Przed drzwiami kłę­bił się tłum dzien­ni­karzy,
foto­re­por­te­rów i ope­ra­to­rów kamer. Zoba­czyli go i har­mi­der stał się
jesz­cze gło­śniej­szy, jeden po dru­gim bły­skały fle­sze. Sępy wyczuły
padlinę. Gdyby nie poli­cyjna taśma na sto­ja­kach i kil­ku­na­stu
funk­cjo­na­riu­szy pil­nu­ją­cych, by nikt jej nie prze­kro­czył, rzu­ci­liby się
na niego i prze­krzy­ku­jąc się, zada­wali te same, powta­rzane od mie­sięcy
pyta­nia.


– Dla­czego to zro­bi­łeś? – Świa­tło lamp pro­sto w oczy. – Czy czu­jesz się
winny? – Obiek­tyw kamery nie­mal dotyka twa­rzy. – Co masz do powie­dze­nia
bli­skim ofiar? – Kor­don mikro­fo­nów dookoła, oskar­żony, ska­zany, osa­czony
jak zwie­rzę.


Media nie żyły niczym innym i Artur to rozu­miał. Był boha­te­rem pro­cesu
stu­le­cia, a kto wie – może nawet tysiąc­le­cia. Już za kil­ka­na­ście minut
były dzien­ni­karz DTV miał usły­szeć wyrok wydany przez sędziego. Przez
opi­nię publiczną i byłych kole­gów już dawno został ska­zany. Z jego ręki
zgi­nęli szef Biura Anty­ter­ro­ry­stycz­nego Dariusz Wyrwicki oraz biz­nes­men
Leonard Bie­lak, do któ­rego nale­żały m.in. tele­wi­zja DTV, kon­cern
meta­lur­giczny B-Steel Group oraz firma naf­towa B-Eagle Reso­ur­ces of
Iraq. Młody pro­ku­ra­tor o twa­rzy pry­musa i oczach natchnio­nego pogromcy
zła nie miał wąt­pli­wo­ści. Doma­gał się dla Artura Sol­skiego dwu­dzie­stu
pię­ciu lat pozba­wie­nia wol­no­ści bez prawa ubie­ga­nia się o przed­ter­mi­nowe
zwol­nie­nie.


Ćwierć wieku za krat­kami. Artura prze­ra­żała myśl, że wyj­dzie na
wol­ność w wieku 62 lat. Będzie sta­rym, prze­gra­nym czło­wie­kiem, zła­ma­nym
przez tych, któ­rzy skry­wali tajem­nice o spi­sku tak ogrom­nym, że w jego
ist­nie­nie nikt w pro­ku­ra­tu­rze nie chciał wie­rzyć, a on nie miał dowo­dów
na potwier­dze­nie swych słów. Zresztą cza­sami nawet on się zasta­na­wiał,
czy tego wszyst­kiego nie stwo­rzyła jego pokrę­cona, żywiona przez lata
tonami leków psy­cho­tro­po­wych i pojona alko­ho­lem wyobraź­nia. Dla­tego
wbrew radom obrońcy wyco­fał zezna­nia i odmó­wił skła­da­nia dal­szych. Nie
odpo­wia­dał także na pyta­nia sądu. Zamknął się w sobie. Zama­chy,
zabój­stwa, szpie­dzy, tajne akta – wyda­rze­nia z ostat­nich dwóch lat
krą­żyły mu po gło­wie, przy­po­mi­na­jąc sen wariata, z któ­rego nie można się
obu­dzić. Były jak mami­dła osa­cza­jące czło­wieka, który powoli prze­staje
odróż­niać prawdę od fik­cji. Co gor­sza, te wizje wywo­ły­wały poczu­cie
winy. Artur zro­zu­miał, że gdyby nie zaczął pry­wat­nego śledz­twa, sprawy
nie zakoń­czy­łyby się tak krwawo i tra­gicz­nie. Uru­cho­mił lawinę, która
pocią­gnęła w prze­paść wiele przy­pad­ko­wych osób. Żało­wał swo­jej
docie­kli­wo­ści i przy­wią­za­nia do zasad, które dla dzi­siej­szych mediów nic
już nie zna­czą. Odgry­wał ostat­niego spra­wie­dli­wego w cza­sach, w któ­rych
w super­bo­ha­te­rów wie­rzą wyłącz­nie dzieci. Nikt nie potrze­bo­wał
praw­dzi­wych śled­czych psów wyczu­lo­nych na smród afer, prze­krę­tów i poli­tycz­nych ukła­dów. Suk­ces odno­sili ci pokorni, zna­jący swoje miej­sce
w sze­regu i z uśmie­chem wcho­dzący aż po zelówki butów w tyłki sze­fom,
wpły­wo­wym biz­nes­me­nom i poli­ty­kom.


Trzy­dzie­sto­sied­mio­letni były dzien­ni­karz miał poczu­cie zmar­no­wa­nego
życia. Mimo to wolał je spę­dzić na wol­no­ści. Nie bał się wię­zie­nia jako
takiego. Histo­rie o bój­kach i gwał­tach nie robiły na nim wra­że­nia, ale
myśl o zamknię­ciu, wci­śnię­ciu do klitki nazy­wa­nej celą wywo­ły­wała
klau­stro­fo­biczną panikę. Przed­sma­kiem tego, co go czeka, był
kil­ku­mie­sięczny pobyt w izo­latce na oddziale zamknię­tym szpi­tala
psy­chia­trycz­nego. Nie prze­ma­wiały do niego słowa Pla­tona, że czło­wieka
praw­dzi­wie wol­nego nie można znie­wo­lić, bo nawet w wię­zie­niu będzie
wolny. Filo­zo­ficzne pier­doły. Jako dziecko Sol­ski nie lubił cho­dzić do
zoo. Choć nie potra­fił wytłu­ma­czyć dla­czego, widok dzi­kich zwie­rząt
zamknię­tych w klat­kach napa­wał go lękiem i smut­kiem. Pamię­tał też kary
wymie­rzane przez ojca, który zamy­kał go w ciem­nej piw­nicy, gdzie krą­żyły
dzie­cięce demony o twa­rzach tak strasz­nych i oczach tak prze­ra­ża­ją­cych,
że jedno ich spoj­rze­nie para­li­żo­wało. Stał bez­bronny, czu­jąc ich lepki
dotyk i palący oddech. Prze­ży­cia z dzie­ciń­stwa musiały mieć duży wpływ
na psy­chikę Sol­skiego, który ner­wowo, nie­mal agre­syw­nie reago­wał na
wszel­kie próby ogra­ni­cza­nia jego życio­wej wol­no­ści czy dzien­ni­kar­skiej
nie­za­leż­no­ści. Był pyska­tym, bez­czel­nym repor­te­rem kwe­stio­nu­ją­cym
decy­zje sze­fów, gdy tylko uwa­żał, że ktoś pró­buje nim kie­ro­wać i cze­goś
mu zaka­zy­wać. Nawet jeśli nie miał racji, wal­czył, spo­ty­ka­jąc się z kry­tyką i nie­zro­zu­mie­niem kole­gów. Momen­tami przy­po­mi­nał roz­ka­pry­szoną
pri­ma­donnę. Teraz jed­nak wie­dział, że opór nic nie da. Wróci do ciem­nej
piw­nicy z dzie­cięcego kosz­maru. Po mie­sią­cach spę­dzo­nych w psy­chia­tryku
Artur Sol­ski został uznany za poczy­tal­nego, co ozna­czało, że może
odpo­wia­dać za swoje czyny jak każdy nor­malny czło­wiek. Dwa­dzie­ścia pięć
lat za krat­kami.


Wcho­dząc na salę roz­praw, nie ode­zwał się do dzien­ni­ka­rzy. Ich
wykrzy­ki­wane jed­no­cze­śnie pyta­nia zlały się w jeden jazgot. Przez moment
wyda­wało mu się, że w tym tłu­mie dostrzegł gniew­nie wykrzy­wioną twarz
ojca. Nie­mal czuł jego śmier­dzący nie­prze­tra­wio­nym alko­ho­lem oddech.
„Marsz, gnoju, do piw­nicy!” Kop­niak i ude­rze­nia paskiem po ple­cach. Łzy
pły­nące po policz­kach. „Nie rycz, ty jebany bacho­rze”. Kolejne ciosy.
Nikt nie przyj­dzie z pomocą. Wyj­ście z cia­snego miesz­ka­nia, na klatce
scho­do­wej czuć smród sta­rej, gni­ją­cej kamie­nicy, skrzy­piące drzwi, a za
nimi dłu­gie schody pro­wa­dzące pro­sto w czarną piw­niczną otchłań. Byle
się nie potknąć i gło­śno nie zapła­kać. Bo Zły to usły­szy i będzie
bar­dziej bolało. Jesz­cze kilka kro­ków, otwar­cie kłódki i ostatni
kop­niak wpy­cha­jący go do ciem­nej, wil­got­nej paka­mery, w któ­rej
prze­cho­wują ziem­niaki, rowery i sło­iki z prze­two­rami mamy, zapas na całą
zimę.


Ojciec odwie­dził go w szpi­talu tylko raz. Sie­dzieli naprze­ciwko sie­bie,
mil­cząc jak dwóch obcych sobie ludzi.


– Przy­nio­słeś wstyd rodzi­nie. Matka prze­wraca się w gro­bie.


To były jedyne słowa, jakie wtedy usły­szał. Nie odpo­wie­dział, nie czuł
stra­chu ani gniewu. Było mu obo­jętne, co sądzi o nim ten zgar­biony,
pomarsz­czony facet ze strą­kami prze­tłusz­czo­nych wło­sów opa­da­ją­cych na
twarz. Dawca spermy. Nic ich nie łączyło, dzie­liło wszystko. Ojciec
wyszedł, zosta­wia­jąc na stole zdję­cie matki Artura. Miało mu pew­nie
przy­po­mi­nać, jak złym synem się oka­zał. Dopiero teraz dotarł do niego
głos sędziego.


– Wyrok w imie­niu Rzecz­po­spo­li­tej Pol­skiej. Trze­ciego grud­nia 2009 roku
Sąd Okrę­gowy w War­sza­wie, VIII Wydział Karny w skła­dzie… – Artur
rozej­rzał się po sali. Znał dobrze twa­rze wszyst­kich obec­nych. Po jego
pra­wej za masyw­nym drew­nia­nym sto­łem sie­działo trzech sędziów,
naprze­ciwko pod ścianą stał pro­ku­ra­tor, w ławie przed nim, odwró­cona
tyłem, tkwiła Klara Zegert, jego obrońca. – …po roz­po­zna­niu sprawy
Artura Sol­skiego, syna Bogu­sława i Danuty z domu Rudz­kiej… –
Prze­wod­ni­czący składu sędziow­skiego odczy­ty­wał wyrok mecha­nicz­nie, nie
odry­wa­jąc wzroku od kartki, którą trzy­mał w rękach. – …oskar­żo­nego o to,
że w dniu 1 sierp­nia 2008 roku w War­sza­wie, dzia­ła­jąc z zamia­rem
pozba­wie­nia życia Leonarda Bie­laka i Dariu­sza Wyrwic­kiego, zwa­bił ich
pod­stęp­nie do stu­dia tele­wi­zyj­nego, gdzie przy uży­ciu pisto­letu typu
Glock oddał dwa strzały, tra­fia­jąc obie ofiary w głowę, co spo­wo­do­wało
śmier­telne obra­że­nia. W trak­cie popeł­nia­nia zarzu­ca­nych mu czy­nów
pod­sądny był poczy­talny i w pełni kon­tro­lo­wał swoje zacho­wa­nie… – Artur
zaci­snął pię­ści. Słu­chał kolej­nych para­gra­fów wymie­nia­nych przez
sędziego. Wyli­czanka się skoń­czyła. – …oskar­żo­nego Artura Sol­skiego
uznaje za win­nego zarzu­ca­nych mu czy­nów. Przyj­mu­jąc za pod­stawę wymiaru
kary arty­kuł 148 para­graf 2 kodeksu kar­nego, ska­zuje oskar­żo­nego Artura
Sol­skiego na karę dwu­dzie­stu pię­ciu lat pozba­wie­nia wol­no­ści… – Dopiero
w tym momen­cie sędzia spoj­rzał mu w twarz. Patrzył zło­wrogo, po czym
nagle zaczął się dia­bo­licz­nie śmiać, wycią­ga­jąc w jego stronę
zakrzy­wione niczym szpony palce.


Krzyk, przy­spie­szone oddech i tętno. Serce bije tak szybko, jakby miało
eks­plo­do­wać i roz­sa­dzić klatkę pier­siową. To koniec. Głos grzęź­nie mu
w gar­dle, char­czy jak ktoś śmier­tel­nie ranny. Otwiera oczy. To tylko
sen, zły sen. Od mie­sięcy miał podobne, bar­dzo reali­styczne kosz­mary.


Leży i patrzy na dobrze mu znany sza­ro­biały sufit i dwie zawie­szone na
nim świe­tlówki. Począt­kowo nie mógł się przy­zwy­czaić do ich
cha­rak­te­ry­stycz­nego pobrzę­ki­wa­nia i migo­ta­nia przy­po­mi­na­ją­cego świa­tło
stro­bo­sko­powe. Jed­nak w połą­cze­niu z poda­wa­nym w zastrzy­kach sil­nym
neu­ro­lep­ty­kiem to było jak trans. Czas prze­sta­wał ist­nieć, a bez­barwny
szpi­talny sufit zmie­niał się w ruchome, tęt­niące bar­wami i dźwię­kami
skle­pie­nie. Oddy­cha gło­śno, z czoła ście­kają mu kro­ple potu. Sły­chać
dźwięk otwie­ra­nych drzwi.


– Jak się czuje nasz pacjent? – roz­lega się zna­jomy głos dok­tora
Sumiń­skiego.


Artur Sol­ski nie­na­wi­dzi, gdy ktoś mówi do niego w trze­ciej oso­bie, ale
teraz nie ma to dla niego zna­cze­nia.


– Świet­nie – odpo­wiada krótko i zamyka oczy. Znowu jest u sie­bie, w sali
numer 25 na oddziale zamknię­tym szpi­tala psy­chia­trycz­nego w Cho­rosz­czy.
Tu czuje się bez­piecz­nie.
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2.10.1919, środa


pociąg rela­cji Moskwa–Pio­tro­gród


godzina 10.30


 


Silny deszcz wła­ści­wie unie­moż­li­wiał dostrze­że­nie cze­go­kol­wiek za oknem.
Strugi wody na szy­bach roz­ma­zy­wały świat, spro­wa­dza­jąc go do
nie­wy­raź­nych kon­tu­rów i plam, w któ­rych uważny obser­wa­tor mógł co jakiś
czas dostrzec budynki i drzewa. Wypro­du­ko­wana jesz­cze za cara w peters­bur­skich Zakła­dach Puti­łow­skich loko­mo­tywa dawała z sie­bie
wszystko. Czarny paro­wóz klasy U oddy­chał ciężko, ale mia­rowo,
wyrzu­ca­jąc w górę kłęby dymu. Jego smuga momen­tami opla­tała cały skład,
jesz­cze bar­dziej prze­sła­nia­jąc podróż­nym widok. Loko­mo­tywa cią­gnęła trzy
wagony pasa­żer­skie, w tym car­ską salonkę, oraz jeden wagon pan­cerny z otwo­rami strzel­ni­czymi niczym puste czarne oczo­doły i dwiema
wie­życz­kami, z któ­rych wysta­wały potężne lufy cięż­kich kara­bi­nów
maszy­no­wych. Ten spe­cjalny pociąg, który nie był uwzględ­niony w żad­nym
roz­kła­dzie jazdy, pędził dwu­to­rową magi­stralą Niko­ła­jew­ską ponad sto
kilo­me­trów na godzinę. Po opusz­cze­niu Moskwy nie zatrzy­mał się ni­gdzie,
do prze­je­cha­nia miał pra­wie sied­miu­set­ki­lo­me­trową trasę.


Pogoda i mia­rowy stu­kot kół dzia­łały usy­pia­jąco na pasa­że­rów. Stie­pan
Kazi­mie­ro­wicz Gil, nie­wy­soki, drobny męż­czy­zna po trzy­dzie­stce, popra­wił
kasz­kiet, który zsu­wał mu się na oczy, co dodat­kowo zachę­cało do
drzemki, tym bar­dziej że sie­dział w głę­bo­kim, mięk­kim fotelu. Na sen
jed­nak nie mógł sobie pozwo­lić, nie w tych oko­licz­no­ściach. Spoj­rzał w bogato zdo­bione lustro, jakby chciał się upew­nić, że on, syn pro­stego
robot­nika z moskiew­skich zakła­dów Michel­sona, naprawdę jedzie w salonce
przy­go­to­wa­nej dla car­skiej rodziny. Potarł pękaty czer­wony nos, wstał i prze­cią­gnął się, wyda­jąc cichy pomruk. Popra­wił mary­narkę, choć dobrze
wie­dział, że i tak nic jej nie pomoże. Była stara i mocno zno­szona,
zresztą tak jak spodnie i buty. W tym stroju wyglą­dał na zło­dzieja,
który wkradł się do pałacu, albo na żebraka, który przez kuchenne drzwi
zaj­rzał na pań­skie salony.


Za ścianą, obitą plu­szem i błysz­czą­cym zło­to­bor­do­wym mate­ria­łem, spał
Lenin. Stie­pan, jego oso­bi­sty kie­rowca i ochro­niarz, czu­wał, by nic nie
prze­rwało drzemki wodza. Od czasu zama­chu, który w fabryce jego ojca
prze­pro­wa­dziła sza­lona Żydówka Fanny Kapłan, nie odstę­po­wał Lenina na
krok. Żydow­ska suka. Stie­pan nie rozu­miał, jak można chcieć śmierci
kogoś, kto two­rzył pierw­sze na świe­cie pań­stwo robot­ni­ków i chło­pów.
Wyda­rze­nia sprzed ponad roku tak mocno utrwa­liły się w jego pamięci,
jakby to było wczo­raj. Lenin sto­jący na samo­cho­do­wej plat­for­mie grzmiał:
„Weźmy taką Ame­rykę. Rzą­dzi tam grupka nawet nie milio­ne­rów, ale
miliar­de­rów, a reszta narodu jest u nich w nie­woli. Tam, gdzie rzą­dzą
demo­kraci, tam zawsze jest znie­wa­lany i okra­dany lud pra­cu­jący”.


Jego wystą­pie­nie przy­jęto owa­cyj­nie. Duże moskiew­skie fabryki, w tym
Michel­son, były matecz­ni­kami bol­sze­wi­ków. Tu robot­nicy kochali
Wło­dzi­mie­rza Ilji­cza Lenina i wspie­rali rewo­lu­cję. Dla­tego na takich
spo­tka­niach Lenin poja­wiał się bez więk­szej ochrony. Stie­pan cze­kał na
wodza przy samo­cho­dzie przed fabryką, widział, jak idzie w jego kie­runku
oto­czony roz­en­tu­zja­zmo­wa­nymi ludźmi. Każdy chciał zamie­nić z nim choćby
słowo. Aku­rat roz­ma­wiał z pie­lę­gniar­kami, które skar­żyły się na pro­blemy
z zaopa­trze­niem. Lenin pota­ki­wał. Nagle padły trzy strzały i wszystko
uci­chło – tłum, odgłosy ulicy, dźwięki pra­cu­ją­cej fabryki. Jakby czas na
sekundę się zatrzy­mał. Twarz Lenina wykrzy­wił gry­mas bólu, wycią­gnął
rękę w kie­runku Stie­pana, zachwiał się i prze­wró­cił. Już póź­niej, w szpi­talu, oka­zało się, że wódz rewo­lu­cji został tra­fiony dwiema kulami.
Jedna zra­niła go w ramię, nie czy­niąc więk­szych szkód, ale druga
prze­szyła płuco. Lenin jesz­cze kilka mie­sięcy po zama­chu docho­dził do
zdro­wia. Wów­czas to Stie­pan Kazi­mie­ro­wicz Gil przy­siągł sobie, że nie
odstąpi go na krok. Nie mógł sobie daro­wać, że wtedy, po wiecu, nie był
przy nim.


Popra­wił pisto­let, który nosił za paskiem, upew­nia­jąc się, że jest na
swoim miej­scu. Śmierć bia­łej zara­zie. Był gotowy oddać życie za Lenina
i ślepo wyko­nać każdy jego roz­kaz. Czasy na­dal były nie­spo­kojne. Choć od
wybu­chu rewo­lu­cji paź­dzier­ni­ko­wej minęły pra­wie dwa lata, Rosją wciąż
tar­gała wojna domowa. Budo­wany z wiel­kim tru­dem Kraj Rad krwa­wił od
cio­sów, jakie zada­wali mu kontr­re­wo­lu­cjo­ni­ści, zwo­len­nicy caratu i kapi­ta­li­ści. Z tego powodu w podróży Leni­nowi towa­rzy­szył oddział
czer­wo­nych strzel­ców łotew­skich, naj­wier­niej­szych z wier­nych pre­to­ria­nów
rewo­lu­cji. To ich dzia­ła­nia prze­ciwko poli­tycz­nym wro­gom w lipcu 1918
roku utrzy­mały bol­sze­wicką wła­dzę w Moskwie. Lenin zda­wał sobie z tego
sprawę i był im wdzięczny. Dla­tego dowódca pułku strzel­ców łotew­skich
został mia­no­wany głów­no­do­wo­dzą­cym powsta­ją­cej Armii Czer­wo­nej i dla­tego
to strzelcy łotew­scy sta­no­wili ochronę Lenina. Gdyby to zale­żało od
Stie­pana, nie pozwo­liłby na tak ryzy­kowną wyprawę. Ale wódz się uparł,
koniecz­nie chciał się spo­tkać z Iwa­nem Paw­ło­wem. Stie­pan nie rozu­miał,
po co jadą do Pio­tro­grodu do jakie­goś naukowca, który bada psy.
Ocze­ku­jący ich w Pio­tro­gro­dzie aka­de­mik Paw­łow też się nad tym
zasta­na­wiał.
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Rzadko noszony mun­dur nie leżał na nim dobrze, pew­nie dla­tego, że on sam
czuł się w nim głu­pio i sztywno. Uwa­żał, że w mun­durze powinni się
poka­zy­wać tylko ci wyspor­to­wani i szczu­pli, a nie tacy jak on, przez
lata zaj­mu­jący się hodowlą mię­śnia piw­nego. Nie był spe­cjal­nie gruby,
ale brzuch wyraź­nie odzna­czał się w opię­tym mun­durze. Nawet przy wde­chu
widać było, że siłow­nia nie jest miej­scem, które regu­lar­nie odwie­dza.
Jego aktyw­ność spro­wa­dzała się głów­nie do spa­ce­rów na tra­sie dom–pub i z powro­tem. Żona prze­ko­nała go jed­nak, że ofi­cer wywiadu musi trzy­mać
fason do końca, dla­tego jesz­cze ten jeden, ostatni raz wci­snął się w mun­dur. Lata spę­dzone w służ­bie ojczyź­nie, która po dro­dze zgu­biła
przy­do­mek „Ludowa”, koń­czyły się kata­strofą. Szambo eks­plo­do­wało, a on
stał w pierw­szym rzę­dzie, na który spa­dło gówno. Po samo­bój­czej śmierci
gene­rała Piet­kie­wi­cza i zabój­stwie puł­kow­nika Wyrwic­kiego to on
tym­cza­sowo był dowódcą i jed­no­cze­śnie likwi­da­to­rem taj­nej jed­nostki, o któ­rej wie­dzieli tylko pre­mie­rzy i sze­fo­wie wywiadu. Byli niczym widma,
fan­tomy, o któ­rych nic nie wia­domo i któ­rych ist­nie­nie wydaje się
nie­praw­do­po­dobne nawet ludziom z branży. Sek­cja „1” przez
dzie­się­cio­le­cia zaj­mo­wała się roz­wią­zy­wa­niem nie­roz­wią­zy­wal­nych
pro­ble­mów za pomocą wszel­kich dostęp­nych metod. Sprzą­tała po tych,
któ­rzy nie powinni i nie chcieli bru­dzić sobie rąk. Dzia­łała w imie­niu
ludzi wła­dzy, któ­rzy cze­kali na efekty, ale nie inte­re­so­wali się
szcze­gó­łami każ­dej ope­ra­cji. Napra­wiała błędy, pozby­wała się kło­po­tów,
usu­wała prze­szkody. Naj­waż­niej­szy był cel, nie środki. Sek­cja „1”
funk­cjo­no­wała ponad pra­wem i bez jakiej­kol­wiek poli­tycz­nej kon­troli.
Ofi­cjal­nie nie ist­niała.


Major Ste­fan Jędrzej­czyk, lekko łysie­jący, nie­po­zorny męż­czy­zna po
pięć­dzie­siątce, znał wiele śmier­dzą­cych sekre­tów, które nie powinny
ujrzeć świa­tła dzien­nego. W ciągu ponad trzy­dzie­stu lat pracy w wywia­dzie więk­szość czasu spę­dził w Sek­cji „1”. Był jed­nym z kilku
„kasje­rów”. Tak nazy­wano agen­tów, któ­rzy zaj­mo­wali się przede wszyst­kim
zdo­by­wa­niem lewych fun­du­szy nie­zbęd­nych do prze­pro­wa­dze­nia
nie­au­to­ry­zo­wa­nych ope­ra­cji. Dzia­ła­nia wywia­dow­cze kosz­tują, a ofi­cjalny
budżet wywiadu nie był impo­nu­jący, do tego pod­le­gał zewnętrz­nym audy­tom.
Nad­gor­liwy urzę­das albo zbyt docie­kliwy poseł z Sej­mo­wej Komi­sji do
spraw Służb Spe­cjal­nych mogli naro­bić wiele szkód. Szu­ka­jąc kasy,
Jędrzej­czyk dobrze poznał Afrykę, a szcze­gól­nie te jej zakątki, które
bogate są w dia­menty, złoto, miedź i metale rzad­kie. Kilka razy otarł
się o śmierć, co aku­rat w tej branży nie jest niczym nie­zwy­kłym.
Wresz­cie po latach tułaczki na wła­sną prośbę tra­fił do Iraku, gdzie
przez dwa lata był ofi­ce­rem kon­tak­to­wym przy ame­ry­kań­skim dowódz­twie w Bag­da­dzie. Pobyt w tak zwa­nej Zie­lo­nej Stre­fie mimo zda­rza­ją­cych się
ostrza­łów moź­dzie­rzo­wych był niczym urlop. Zaj­mo­wał się głów­nie pisa­niem
rapor­tów, żad­nych nie­bez­piecz­nych akcji w tere­nie. Zamiast tego
kli­ma­ty­zo­wany pokój, knajpy, a nawet basen. Wró­cił do kraju, by pomóc
puł­kow­ni­kowi Wyrwic­kiemu opa­no­wać sytu­ację po nagłej i nie­spo­dzie­wa­nej
śmierci gene­rała Piet­kie­wi­cza. Wszystko było dokład­nie zapla­no­wane,
jed­nak wyda­rze­nia wymknęły się spod kon­troli. I to w momen­cie, gdy
wyda­wało się, że są usta­wieni do końca życia. Iracki kon­trakt na ropę
miał być ich fun­du­szem eme­ry­tal­nym, mieli przejść do biz­nesu, a wywia­dow­czą robotę zosta­wić młod­szym, wciąż wie­rzą­cym w służbę
ojczyź­nie. Teraz był gotowy na poka­zowy pro­ces, co oczy­wi­ście nie było
aż takie złe, szcze­gól­nie w porów­na­niu z Wyrwic­kim, który skoń­czył z kulką w czole.


– Major Ste­fan Jędrzej­czyk. – Słowa odbiły się echem w pustym kory­ta­rzu.
Straż­nik pil­nu­jący wej­ścia do sali odpraw zasa­lu­to­wał. – Bar­dzo pro­szę,
panie majo­rze, komi­sja już czeka.


 


 


Jędrzej­czyk uchy­lił cięż­kie drew­niane drzwi, za któ­rymi znaj­do­wała się
prze­szklona śluza bez­pie­czeń­stwa. Do jed­nej z otwar­tych meta­lo­wych kaset
wło­żył tele­fon, innych elek­tro­nicz­nych urzą­dzeń przy sobie nie miał.
Roz­legł się pisk i dźwięk zwol­nio­nego zamka magne­tycz­nego przy­po­mi­na­jący
głu­che puk­nię­cie. Major pchnął kolejne drzwi i wszedł do sali odpraw,
którą ze względu na koli­sty kształt oraz sto­jący pośrodku duży okrą­gły
stół ze szkła i stali nazy­wano Kame­lo­tem. Jak zwy­kle pano­wał tu pół­mrok,
ale bez trudu roz­po­znał sie­dzące przed nim postaci. Świa­tła punk­to­wych
halo­ge­nów, odbi­ja­jąc się od szkla­nej tafli, pod­świe­tlały od dołu twa­rze
człon­ków komi­sji, co spra­wiło, że poczuł się jak na pla­nie fil­mo­wym, na
któ­rym miały się roz­po­cząć zdję­cia do hor­roru o współ­cze­snej świę­tej
inkwi­zy­cji. Wielki Likwi­da­tor uwiel­biał takie kli­maty, uwa­żał, że to
dodaje powagi całemu przed­się­wzię­ciu.


– Dzień dobry, panie majo­rze, pro­szę usiąść. – Sie­dzący w środku
męż­czy­zna wska­zał obro­towe krze­sło na wprost dzie­wię­cio­oso­bo­wej komi­sji.


Jędrzej­czyk usiadł tyłem do wej­ścia.


– Uprze­dzam pana, że prze­słu­cha­nie jest nagry­wane – ode­zwał się ten sam
męż­czy­zna, Emil Fie­dor­czyk nazy­wany Wiel­kim Likwi­da­to­rem. Jędrzej­czyk
tylko ski­nął głową; dobrze znał pro­ce­durę, gdyż był już prze­słu­chi­wany.
– Przed komi­sją wery­fi­ka­cyjną sta­nął major Ste­fan Jędrzej­czyk, ofi­cer
Agen­cji Wywiadu, ostatni przy­dział służ­bowy Biuro Stu­diów i Pro­gnoz.
Panie majo­rze, czy wie pan, dla­czego został tu wezwany i jaki jest cel
pracy naszej komi­sji? – spy­tał Fie­dor­czyk.


– Chce­cie pogrze­bać w archi­wach i roz­wa­lić pol­ski wywiad? – odpo­wie­dział
pyta­niem Jędrzej­czyk, sam sie­bie zaska­ku­jąc wła­sną sta­now­czo­ścią.
Odwaga czy bra­wura?


Po dru­giej stro­nie stołu roz­legł się szmer nie­za­do­wo­le­nia. Fie­dor­czyk
pogła­dził sumia­ste wąsy i nie­wzru­szony kon­ty­nu­ował:


– Na mocy spe­cjal­nej uchwały sej­mo­wej z 30 wrze­śnia 2008 roku zosta­li­śmy
wyzna­czeni do prze­pro­wa­dze­nia wery­fi­ka­cji funk­cjo­na­riu­szy i pra­cow­ni­ków
Agen­cji Wywiadu oraz wyja­śnie­nia wszyst­kich oko­licz­no­ści zwią­za­nych z wyda­rze­niami, do któ­rych doszło 1 sierp­nia 2008 roku w sie­dzi­bie
tele­wi­zji DTV, a które zakoń­czyły się śmier­cią puł­kow­nika Dariu­sza
Wyrwic­kiego, szefa Biura Anty­ter­ro­ry­stycz­nego, oraz Leonarda Bie­laka,
pre­zesa DTV. Zgod­nie z tą samą uchwałą komi­sja wery­fi­ka­cyjna ma zba­dać
nie­pra­wi­dło­wo­ści doty­czące pla­no­wa­nia i reali­za­cji ope­ra­cji „Nabucco”
oraz „Gil­ga­mesz” – Wielki Likwi­da­tor z namasz­cze­niem wygła­szał
przy­go­to­waną wcze­śniej ofi­cjalną for­mułkę, od któ­rej roz­po­czy­nało się
każde prze­słu­cha­nie. – Przy­po­mi­nam panu o odpo­wie­dzial­no­ści kar­nej za
skła­da­nie fał­szy­wych zeznań i jed­no­cze­śnie infor­muję, iż ma pan prawo do
odmowy skła­da­nia zeznań, jeśli mogą one nara­zić pana lub osoby panu
naj­bliż­sze na odpo­wie­dzial­ność karną. Czy zro­zu­miał pan wszystko?


W sali odpraw zamie­nio­nej na pokój prze­słu­chań zapa­no­wała cisza.


– Tak – odparł Ste­fan Jędrzej­czyk, popra­wia­jąc się na krze­śle.


– W takim razie zaczy­namy – zako­men­de­ro­wał Fie­dor­czyk i rozej­rzał się. –
Pro­szę bar­dzo, naj­pierw pro­fe­sor Kry­styna Igna­ciuk. – Wska­zał wysu­szoną
siwą kobietę, która na co dzień pra­co­wała w Insty­tu­cie Pamięci Naro­do­wej
i ucho­dziła za eks­pertkę w kwe­stii PRL-owskiego wywiadu.


Pro­fe­sor popra­wiła oku­lary i odgar­nęła opa­da­jące na czoło włosy. Jej
pomarsz­czone dło­nie i twarz wyglą­dały tru­pio blado w odbi­tym świe­tle
halo­genu.


– Co panu wia­domo o tak zwa­nym archi­wum Sad­dama przy­wie­zio­nym do Pol­ski
w paź­dzier­niku 2007 roku? – Zada­jąc pyta­nie, Igna­ciuk nie patrzyła na
prze­słu­chi­wa­nego. Była sku­piona na swo­ich notat­kach.


– Nie znam żad­nych kon­kre­tów, wszyst­kie infor­ma­cje, jakie posia­dam na
ten temat, są ogól­ni­kowe i pocho­dzą z dru­giej ręki – odpo­wie­dział Ste­fan
Jędrzej­czyk, wzru­sza­jąc ramio­nami. – Wiem tyle co pań­stwo.


– I chce pan powie­dzieć, że puł­kow­nik Wyrwicki nie zosta­wił panu choćby
naj­mniej­szej wska­zówki co do tego, gdzie zostało ukryte archi­wum
Sad­dama? – dopy­ty­wała pro­fe­sor, wciąż wpa­tru­jąc się w leżące przed nią
papiery.


– Dokład­nie tak. Nie mam poję­cia, gdzie jest archi­wum ani co dokład­nie
zawiera – odparł Jędrzej­czyk.


Kry­styna Igna­ciuk po raz pierw­szy spoj­rzała majo­rowi pro­sto w oczy.
Poczuł się dziw­nie. Stara wiedźma.


Kobieta nie­znacz­nie się uśmiech­nęła, jak bel­fer, który przy­ła­pał ucznia
na kłam­stwie.


– Dobrze, zaraz do tego wró­cimy, panie majo­rze. Może pan po pro­stu nie
wie, że coś wie – powie­działa i ponow­nie zagłę­biła się w swo­ich
notat­kach.


Jędrzej­czyk odpo­wia­dał już wcze­śniej na pyta­nia o archi­wum Sad­dama i za
każ­dym razem mówił to samo. Poszu­ki­wa­nia dzie­się­ciu wiel­kich meta­lo­wych
skrzyń, które Sek­cja „1” prze­my­ciła z Iraku do Pol­ski, trwały od pię­ciu
mie­sięcy. Gdy tylko zgi­nął puł­kow­nik Wyrwicki, do Agen­cji Wywiadu
wkro­czyli ludzie Emila Fie­dor­czyka. Ofi­cjal­nie mieli przy­go­to­wać i prze­pro­wa­dzić wery­fi­ka­cję. Jak mawiał Wielki Likwi­da­tor: „Trzeba raz na
zawsze oczy­ścić służby nie­pod­le­głej Pol­ski z esbec­kich pomio­tów i pachoł­ków Kremla”. Jed­nak pro­wa­dząc swoją kru­cjatę, Fie­dor­czyk – co
abso­lut­nie zro­zu­miałe – rów­no­le­gle poszu­ki­wał skar­bów irac­kiego
dyk­ta­tora. Dzie­sięć meta­lo­wych skrzyń wypeł­nio­nych było sta­ro­żyt­nymi
dzie­łami sztuki ukra­dzio­nymi z bag­dadz­kich muzeów, zło­tem i szla­chet­nymi
kamie­niami, ale nie to było w nich naj­bar­dziej war­to­ściowe. Nie po to
zabito w sfin­go­wa­nym zama­chu pol­skiego amba­sa­dora i nie­mal całą jego
ochronę, nie dla świe­ci­de­łek zawią­zano spi­sek, za któ­rym stali ludzie z Sek­cji „1”. Skrzy­nie z Bag­dadu zawie­rały coś o wiele cen­niej­szego –
infor­ma­cje. Teczki zbie­rane i kom­ple­to­wane na pole­ce­nie Sad­dama przez
irac­kie służby spe­cjalne były niczym broń maso­wego raże­nia. To była
esen­cja taj­nej wie­dzy, jaką dys­po­no­wał nie­ży­jący dyk­ta­tor. Marze­nie
każ­dej służby wywia­dow­czej na świe­cie. W archi­wum Sad­dama znaj­do­wały się
nazwi­ska naj­waż­niej­szych świa­to­wych poli­ty­ków i ludzi biz­nesu, a wszy­scy
oni mieli poważne grze­chy na sumie­niu i woleli, by nikt się o nich nie
dowie­dział. Były tam też nazwi­ska z Pol­ski. Zna­ko­mite narzę­dzie szan­tażu
i naci­sku, bez­cenne w dyplo­ma­cji, inte­re­sach i walce o wła­dzę.


– Pożar­to­wa­li­śmy sobie, panie Jędrzej­czyk, i wystar­czy – powie­dział Emil
Fie­dor­czyk, odkła­da­jąc na stół dru­ciane oku­lary. – Tylko idiota uwie­rzy,
że nic pan nie wie o archi­wum Sad­dama. Może i wyglą­damy panu na bandę
nie­do­ro­zwo­jów, ale tym razem się pan zdziwi.


Jędrzej­czyk pokrę­cił głową i przez dłuż­szą chwilę zasta­na­wiał się, czy w ogóle odpo­wia­dać na słowa Wiel­kiego Likwi­da­tora.


– Panie prze­wod­ni­czący, nie mam bla­dego poję­cia, gdzie obec­nie znaj­duje
się archi­wum. Po prze­trans­por­to­wa­niu go do Pol­ski zostało prze­wie­zione,
jak pań­stwo wie­dzą, do ośrodka wywiadu w Kiej­ku­tach, tam gdzie Wujek Sam
prze­słu­chi­wał swo­ich więź­niów. Co stało się z nim póź­niej, nie wiem. –
Major zacho­wy­wał spo­kój.


– To może o pomoc popro­simy wróżkę albo jasno­wi­dza? – Fie­dor­czyk
wyraź­nie pod­niósł głos.


– Albo Kruka… – zapro­po­no­wał Jędrzej­czyk, patrząc pro­sto w roz­pa­lone jak
w gorączce oczy Wiel­kiego Likwi­da­tora.


– Kruka? – spy­tał Fie­dor­czyk, jakby nie dosły­szał.


Major nie potra­fił oce­nić, czy to słowo zro­biło na Wiel­kim Likwi­da­to­rze
jakie­kol­wiek wra­że­nie.


– Tak, Kruka. Rosyj­skiego agenta ulo­ko­wa­nego w naszych struk­tu­rach
rzą­do­wych. Tra­fi­li­śmy na jego ślad tuż przed tymi… tymi tra­gicz­nymi
wyda­rze­niami. – Mówił bez emo­cji, ale nikt z komi­sji nie wyglą­dał na
zain­te­re­so­wa­nego jego rewe­la­cjami. Wię­cej życia było w figu­rach
wosko­wych z muzeum Madame Tus­saud w Lon­dy­nie.


W sali roz­legł się chi­chot Emila Fie­dor­czyka szybko pod­ła­pany przez
pozo­sta­łych człon­ków komi­sji wery­fi­ka­cyj­nej. Śmiali się coraz gło­śniej,
chcąc oka­zać prze­wod­ni­czą­cemu swoją lojal­ność i odda­nie. Pacynki.
Wykrzy­wione w sztucz­nych gry­ma­sach twa­rze pod­ska­ki­wały w świa­tłach
halo­ge­nów.


– Naprawdę? A może ma pan także jakieś infor­ma­cje na temat lądu­ją­cego w sto­licy UFO? – Fie­dor­czyk uśmie­chał się pobłaż­li­wie. Jed­nak po chwili
zaci­snął usta i wyce­dził: – Zakła­da­li­śmy, że coś takiego się wyda­rzy.
Podobne gierki pro­wa­dzili z nami cwa­niacy z WSI. – Rozej­rzał się po
człon­kach komi­sji, choć dobrze wie­dział, że z ich strony nie czeka go
żadna nie­miła nie­spo­dzianka. Wraz z nim przy stole zasia­dali spraw­dzeni,
odpo­wied­nio wyse­lek­cjo­no­wani śled­czy, a on był ich prze­wod­ni­kiem po
ciem­nych, cuch­ną­cych zauł­kach świata post­ko­mu­ni­stycz­nych służb
spe­cjal­nych. – Dzi­wię się, że dopiero teraz pró­bu­je­cie odpa­lić tę ubecką
pro­wo­ka­cję. Nikt się na to nie zła­pie, wasze czasy się koń­czą, pie­przeni
zdrajcy! – wykrzy­czał teatral­nie i ude­rzył dło­nią w stół. Ze względu na
szklany blat efekt nie był tak impo­nu­jący jak przy ude­rze­niu w kla­syczny
drew­niany. – No, chyba że tu i teraz przed­stawi pan nie­zbite dowody na
swoje słowa.


– Pro­szę uznać moją wypo­wiedź za nie­byłą – Jędrzej­czyk wyco­fał się
pokor­nie. Oddał jedy­nie próbny strzał. Par­tia, którą chciał roze­grać,
wyma­gała spo­koju i więk­szej pre­cy­zji. Major dobrze wie­dział, że
posie­dze­nie komi­sji wery­fi­ka­cyj­nej to nie miej­sce na pod­no­sze­nie sprawy
rosyj­skiego szpiega. Gniazdo Kruka.


Wielki Likwi­da­tor uśmie­chał się pod wąsem, patrząc pro­sto w oczy
Jędrzej­czyka. Pokaz siły prze­rwała chrząk­nię­ciem pro­fe­sor Igna­ciuk,
dając znak, że chce kon­ty­nu­ować prze­słu­cha­nie. Emil Fie­dor­czyk kiw­nął
głową, wyra­ża­jąc zgodę. Kobieta jak gdyby ni­gdy nic wró­ciła do zada­wa­nia
pytań.


– Czy według pań­skiej wie­dzy doko­nano szcze­gó­ło­wej kwe­rendy zbio­rów
okre­śla­nych jako archi­wum Sad­dama?


– Nic mi na ten temat nie wia­domo. – Jędrzej­czyk odpo­wia­dał
auto­ma­tycz­nie, jakby jego myśli krą­żyły wokół spraw i miejsc
nie­zwią­za­nych z prze­słu­cha­niem.


– Czy to pań­ski pod­pis? – spy­tała pro­fe­sor Igna­ciuk, trzy­ma­jąc przed
sobą coś, co z daleka przy­po­mi­nało kartę ewi­den­cyjną, jaką wypeł­nia się
przy prze­glą­da­niu archi­wów.


Kurwa! Major nie musiał pod­cho­dzić bli­żej – dobrze wie­dział, co to
jest. Na prośbę puł­kow­nika Wyrwic­kiego przej­rzał spis rze­czy
zna­le­zio­nych w skrzy­niach z Iraku i zgod­nie z pro­ce­durą zło­żył pod­pis na
kar­cie ewi­den­cyj­nej. Jeden jedyny pod­pis, ktoś go jed­nak zna­lazł. Spis
razem ze skrzy­niami znik­nął, ale jakiś idiota naj­wy­raź­niej zapo­mniał o kar­cie.


– Odma­wiam odpo­wie­dzi na to pyta­nie. – Ste­fan Jędrzej­czyk posta­no­wił
sko­rzy­stać z przy­słu­gu­ją­cych mu praw. Miał ser­decz­nie dość całej tej
szopki. Teraz liczyło się jedno: zde­kon­spi­ro­wa­nie Emila Fie­dor­czyka. To
sprawa oso­bi­sta. Major, ucho­dzący wśród kole­gów za koniunk­tu­ra­li­stę i życio­wego lawi­ranta, nie­mal wbrew sobie już jakiś czas temu uznał, że
nie może i nie chce odpu­ścić sprawy Kruka.


– Kto przy­go­to­wał plan ope­ra­cji „Gil­ga­mesz”? – Kry­styna Igna­ciuk
pochy­liła się do przodu, wyła­nia­jąc się z mroku niczym zombi.


– Odma­wiam odpo­wie­dzi na to pyta­nie – burk­nął Ste­fan Jędrzej­czyk.
Naj­chęt­niej wstałby i wyszedł. Tra­cił czas na spo­tka­nie z ludźmi, któ­rzy
patrząc na mały szcze­gół, nie dostrze­gają cało­ści obrazu. On spo­glą­dał
na wyda­rze­nia z szer­szej per­spek­tywy, dla­tego wie­dział, że musi dzia­łać
szybko. Chyba pierw­szy raz w jego życiu sprawy mate­rialne zeszły na
dal­szy plan. Jako „kasjer” wywiadu zawsze kom­bi­no­wał, jak doro­bić do
pen­sji. Z cza­sem wszystko zaczął prze­li­czać na mamonę. Tro­chę pomo­gła mu
w tym żona, sta­wia­jąc co rusz żąda­nia, któ­rych speł­nie­nie wyma­gało
zarob­ków na pozio­mie pre­zesa śred­niej wiel­ko­ści banku. Dwu­po­zio­mowe
miesz­ka­nie, dwa samo­chody, dom na Mazu­rach, jacht i waka­cje za gra­nicą.
Prze­ło­żeni przy­my­kali oko, choć musieli się domy­ślać, skąd bie­rze
pie­nią­dze na tak wystawne życie. Był sku­teczny w zała­twia­niu czar­nej
kasy, dla­tego nikt się nie cze­piał, że uszczk­nął coś dla sie­bie.


– Jaki był pań­ski udział w ope­ra­cji „Gil­ga­mesz”? – pro­fe­sor Igna­ciuk
brnęła dalej.


– Odma­wiam odpo­wie­dzi na to pyta­nie – rzekł Jędrzej­czyk, patrząc ponad
głową śled­czej. Wzrok utkwił w ciem­nych moni­to­rach na ścia­nie. Były
wyłą­czone.
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